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W ychodzi co  p o -  ‘ 
niedzialek. B iuro r e -  
dakcyi na ulicy Sze­
rokiej pod !. 1 9 ł/4. PAMIĘTNIK GOSPODARSKI. P rzedp ła ta  z p rze ­

syłką pocztow ą w yno­
si roczn ie  6 złr., p ó ł­
roczn ie  3 złr..

L w ó w . dnia 10 C zerw ca, 1851.

W y sta w a  p ro d u k tó w  gospodarczych  w  P etersburgu  w  roku  1 8 5 0 . N ow e n a rzęd z ie  do ga szen ia  ognia  w y n a la zku  A n g lik a  P h ill ip sa , (dokoń  
c ie n ie ) . -— R a d y  gospodarskie  w  liśc ie  do p r z y ja c ie la ;  (dokończenie). •— W y ra b ia n ie  cukru . W y s ta w a  londyńska . W iadom ośc i tan owe

ze  Lw ow a. — K u rs  livow ski. ____________________

W ystawa produktów  gosp odarczych  w Petersburgu  
roku 1 8 5 0 . *)

W skutek  pos ta nowie ni a  i ropera torsk iego  wolnego T o w a ­
rzystwa  ekonomiczne go ,  ażeby na miesiąc wrzesień  1850 
urządzić wys ta w ę  wszelkich p r o d u k t ó w  gospodarczych,  roz­
kazał  I m p e r a t o r  aby w każdej Gubern i i  z eb ra ł  się Komitet ,  
k tór yby  p rzy jm ow ał  p r z e d m io ty  i p rzesyłał  t akowe b ez ­
p ł a tn ie  do P e t e r s b u r g a :  j ednak  szlachta gubernska  miała 
obmyśl ić  wp rz ód y fundusze  na pokryc ie  kosztów lej p rz e­
syłki. Ogłoszono przy tem okóln ikami  w a r u n k i , pod  ja- 
k iemi  celniejsze przedmioty  na żądanie  właściciel i  mogły 
być przesłane  z P e te r sb u rg a  do L on dynu  na w y s t a w ę ,  
a po d  jak iemi  przez  Komisyę cen l ra lną  za godne  uznane 
na koszt im pe ra to rs k i  miały być tam w y p r a w i o n e ;  niemniej  
p r zep i sano  w a ru n k i  nagród  na wyszczególniające się p r z e d ­
mioty  tak dla ch łopa jako  też i innych s t a n ó w , to w p i e ­
n iądzach , to w me da lac h  , to zaświadczeniach rządowych,  
to w różnych p o d a r u n k a c h ;  wre sz c ie ,  ow e w olne  towarzy­
s t w o  ekonomiczne  przyrzekło ws tawić  się do Imp era to ra ,  
aby przednie j s i  p r od ucenc i  byli wynagrodzeni  u p o w a ż n i e ­
n iem noszenia nadanych sobie m e d a l ó w  na wstążce przy 
guz iku albo na szyi ,  a lbo też nadaniem ożdób o r d e r ó w  
Ś. Anny lub Włod zimi erza .  W  przyznawan iu  nagród  
miał  Ko mi te t  cen t ra lny  uważać  przede wszys tk iem na p o ­
świadczenie  wy da w ane  przez wybranyc h  z komisyi  znaw­
ców. Każdy b o w ie m  znawca szczegółowy w  swo im z a w o ­
dzie w p isy wał  to po św ia d c z e n ie ,  z w ym ieni en i em  dnia i 
godziny osz acowania ,  w  ru b r y k ę  up rzed n io  sporządzonej  
tabel i  sz a c u n k o w e j ,  gdzie p o d  liczbą p o r ządk ow ą  stał  
wpisany  p r z e d m io t  bez nazwiska  właśc ic ie la ,  na samej  zaś 
w ys t aw ie  każdy p rz ed m io t  prócz owej liczby po rządkow ej  
był  opa t rzony  nazwisk iem.  Z tych tabe l  u łożono tabe lę  
klasyfikacyjną,  k tóra  dziel i ła p r zedm io ty  na trzy kalego- 
r y e : d o b r e ,  bardzo  d o b r e  i na j le psz e ,  i la służyła za 
w ym ia r  do nada wan ia  nagród.

P o s i a d a j ą c y  w i ę c e j  p r z e d m i o t ó w  na  t e j  w y s t a w i e ,  

m ó g ł  o t r z y m a ć  w i ę c e j  n a g r ó d ,  j e ś l i  t e  p r z e d m i o t y  b y ł y  
i  r ó ż n e g o  z a w o d u ;  j e ś l i  z aś  b y ł y  z j e d n e g o ,  n a t e n c z a s  
t y lk o  j e d n a  n a g r o d a  m o g ł a  m u  by ć  p r z y z n a n a .

I l o ść  m e d a l ó w  n i e  b y ł a  o g r a n i c z o n ą ,  i w  o g ó l n o ś c i  
w s z y s t k i e  n a g r o d y  by ły  r o z d a w a n e  p o  u k o ń c z o n e j  w y s t a ­
w i e  p r z e z  s a m e g o  P r e z y d e n t a  t e g o  w olnego  t o w a r z y s t w a  
u r o c z y ś c i e ;  p r ó c z  t e g o  n a z w i s k a  o s ó b  z a s z c z y c o n y c h  t e -  
m i  n a g r o d a m i  o g ł o s z o n e  z o s t a ł y  w  p i ś m i e  p e r y o d y c z n e m  
t e g o  t o w a r z y s t w a ,  w  g a z e t a c h  o b u  s t o l i c  p a ń s t w a ,  t u ­
d z i e ż  w  o s o b n e m  o p i s a n i u  ca ł e j  te j  w y s t a w y .  P i s m a  zaś  
g o s p o d a r s k i e  w y d a n e  w  o w y m  cz as i e  c zy  t o  w  d r u k u  czy 
w  r ę k o p i s m a c h ,  a  T o w a r z y s t w u  p r z e d s t a w i o n e ,  b y ł y  t a k ­

że p r z y  k o ń c u  t e j ż e  w y s t a w y  p r z e g l ą d a n e ,  a a u t o r o w i e  
t y c h ż e  w e d ł u g  u z n a n i a  w a r t o ś c i  d o  n a g r ó d  p r z e d s t a w i a n i .

Od d. 16 l ipca 1850 kiedy zaczęto pr zy jm ow ać  p r z e ­
syłki w  Komitec ie  cen t ra ln ym ,  aż do o tw or zeni a  wys tawy 
nades ł ano  m n ó s t w o  p r z e d m io tó w  tak z p ło d ó w  rolniczych 
i  p r z em ysł ow ych ,  j ako  też z rzędu  zwierząt .  Wszys tk ie  
g u b e r n ie  tego wie lk iego  pa ń s tw a  miały udz iał  w  tej wy-

’) Porównaj nr. 56 Pamiętnika gospodarskiego, z r. 1850.

stawie.  Z 53 g u b e r n i j ,  licząc w  to i Kamczatkę  , było 450 
przesyłających i tym wydano 3500 kar t  odbiorczych.

Na najwyższy rozkaz im p e ra to r sk i  p rzeznaczono u je ż ­
dżalnię konnej  gwardyi  na miejsce wys tawy.  Przyległe 
zabu d o w a n ia  s t a j en n e ,  a z dw ó c h  s t ron  p o r o b io n e  ściany 
pr zedz i a łow e , fo rm ow ały  czw orob ok  , w k tórym poś ro dku 
s ta ła  lekko i gu s to wnie  zb u d o w a n a  szopa na żywe z w i e ­
r z ę t a ,  a w g ł ę b i  odb i ja ł  obraz  w id o k u  wiejskiej  chaty 
Mik oła jewsk ie j ,  zna jduje  się w  p a r k u  p e t e r h o f s k i m , 
przez co u ję te  oko wi dza ,  post rzega ło  w tej całości zręczne 
zespolen ie  p ro s to ty  wiej skiej  ze wspania łą  uroczystością,  
Cały obszar  wystawy,  ozdobiony  p o ro zs t aw ia nem i  t rafnie 
roś l inami  i kwia tam i  u p ię k s z a ją c em i , p rzed s ta wia ł  widok  
w sp an ia ły  i św ie tny :  tutaj  tysiące rozmai tych  k rz e w ó w  
różanych  jednoczyły  się w kolosalny bukie t ,  t am ozdobne  w 
liście kona ry  pa lm i b a n a n ó w  rozpośc ie rały się wdzięcznie 
nad  rozm a i te m i  p r z e d m io ta m i  wys tawy,  a gałęzie laurów 
ob wl eka ły  zręcznie ró żn o g a tu n k o w e  owoce  i rośl iny w a -  
rz y w n e ;  a nad całą tą g rupą  rozmai tości  p ło d ó w  nadt r o-  
picznych wznos i ł  się o lbrzymi  kaktus  wspania le  po sr o d  
ścian mn og ich  k w i a t ó w  o zd obnem i  fa rbam i  jaśnie jących ,  
i ciągłą w o ń  wydających.  Co wszys tko sp raw ia ło  sk u te k  
p e łe n  h a r m o n i i ,  poc i echę  i s łodkie uczucie wzbudzający.

W  śro d k u  miejsca wys tawy wznies iony był  p o m o s t  
w  kształcie świą tyni ,  w  które j  wznos i ł  się po wa żn ie  obraz 
naszego Z b a w i c i e l a ; cała świątynia uwieńczona  była do 
koła z ie lonemi  najpiękniej szemi  ro ś l i n a m i ,  zdobi ona  o w o ­
cami i kw ia ta m i  symetrycznie  u p o r z ą d k o w a n e m u  Słupy  
tej świątyni  opasywały  złote kłosy, a gzyms i okap p r z y ­
ozdabia ły tysiące s n o p ó w ,  z których  wygląda ły wdzięcznie 
różne  sprzę ty  wie jskie jako to:  kosy, łopaty,  mo ty k i ,  w i ­
dły, j ako  znamiona  do b y tk u  i szczęścia m i l io nó w  ludzi.

Naprzec iw  tej pysznej , a j akoby w p o w ie t r z u  u n o ­
szącej się św ią tyn i ,  wygłasza ł  og rom ny  zegar  ha rm oni jne  
tony,  właśn ie  jakby  zwoły wał  lud  do podz iwienia  o w o ­
có w  pracy  l u d z k i e j , i z całej tej masy rozmai tych  p r z e d ­
m i o t ó w  fo rm owała  się o d p o w ie d n a  całość i p r z e d s ta w ia ł a  
jak  p ra co w i ty  ro ln ik  i p rzemysłowy mieszczanin przyrzą 
dzał  z p ł o d ó w  ot rzymanych  z rol i  i wiejskiej  t rzody  ma-  
terya ły służące ku og ó ln em u pożytkowi .

Tysiące g a tu nków  zboż i na s i on ,  j a kko lw iek  wydane  
w  odda lony ch  od siebie s t re fach  roz ległego p a ń s t w a ,  
zgromadzi ły  się tutaj  obok  s iebie  dla zachwycenia  oka 
c iekawego widza  i uczonego badacza  na tury .  (D okończ, n .)

Nowe narzędzie do gaszenia ognia wynalazku 
Anglika Phillipsa.

( U dzielone z  korespondency i londyńskiej).

(D okończen ie).

A u t o r  n in i e j s z e j  k o r e s p o n d e n c y i  ch cąc  s i ę  p r z e k o ­
n ać  o w a ż n o ś c i  t e g o  w y n a l a z k u  , z a s i ę g a ł  z d a n i a  l u d z i  k o m ­
p e t e n t n y c h  , m i a n o w i c i e  p .  B r a i d w o o d  a , n a c z e l n i k a  l o n ­
d y ń s k i e j  s t r a ż y  o g n i o w e j , i n ż y n i e r a  B a d d e l e y  i  u c z o n e g o  
f i zyka A r t u r a  W r i g h t ,  p r z e c i w n i k ó w  w y n a l a z c y  P h i l l i p s a .  
W s z y s c y  ci  t r z e j  p a n o w i e  p r z y z n a j ą ,  ż e  p a r a  p .  P h i l l i p s a



gas i  p ł o m i e ń ,  *) al e t w i e r d z ą  że nic w ię c e j  nie  czyni  i  nie  
w p ł y w a  na ugasze n ie  ż a r u  czyli  t l en ia .  T w i e r d z e n i a  sw eg o  
t e m  d o w o d z ą ,  że p o n i e w a ż  z m n ie j s z e n ie  ż a r ze n i a  zależy 
c a łk ie m  od  zn iżen ia  t e m p e r a t u r y ,  t ego  o t r z y m a ć  n ie  m o ­
żna za p o m o c ą  p a r y  P h i l l i p s a ,  k t ó r a  p o w s t a j e  d o p i e r o  na  
160° F a h r e n h e i t a  ; w o d a  zaś d o k o n y w a  t ego  ł a t w i e j ,  bo  

ją  m o ż n a  w y l r y s k i w a ć  na 34° i e g o ż ' t e r m o m e t r u .
P h i l l ip s  na t en z a r z u t  o d p o w i a d a ,  że ch oc ia ż  p a r a  

w y w i ę z u j e  s;ę d o p i e r o  p rzy  160°,  F a r e n h e i t a ,  ża rzen ie  
zaczyna się w  300°,  a w i ę c  p a r a  ma  j e szcze  140° c i ep l ika  
d o  w s ią k n ię c ia ,  n im  s t r a c i  s i ł ę  ws ią k an ia  a w  p o łą c z e n iu  
z g az am i  d o b y w a ją c e r a i  s ię  z g ł ó w n i ,  rozsz e rza  s ię  i s t o ­
k ro ć  w z m a g a ,  t ak że każda  jej  cząs tka  p o s i a d a  j e szcze 
w ie l ką  s i ł ę  ws ią kan ia .

W o d a  zaś dzia ła  s k u te c z n ie  ty lko  na m ie j s c e  w  k t o ­
r e m  d o t y k a  g ł ó w n i ;  r esz ta  j e j  nie  tylko g in ie  bez  s k u t k u ,  
al e n a d t o  p su je  bez  p o t r z e b y  p r z e d m i o t y  o g n i e m  n ie  z a ­
j ę t e .  Gdyb y  z re sz tą  p a r a  ta n ie  t a m o w a ł a  r zeczy wiśc ie  
ż a r z e n i a ,  sk o r o  gas i  sk u te cz n ie  p ł o m i e ń ,  już  t e m  os iąga  
g ł ó w n y  ce l ,  to j e s t  w s t r z y m u j e  sz e r ze n i e  się p o ż a r u ;  n a d t o ,  
zysku je  s ię  w aż n ą  ko rz y ść ,  to j e s t  oczyszczen ie p o w i e t r z a  
z du sz ąc ych  g a z ó w ,  za te m  ł a t w e  p r z y s t ą p i e n i e  do  g o r e j ą ­
cych d la  rzeczy,  u g as ze n i a  i c h  p o l a n i e m  m a łą  i lością  w o ­
d y ,  b ez  n a r u s z e n ia  j e szcze  n ie  za ję tych.

Z a r z u c a n o  p o t e m  p. P h i l l i p s o w i , że choć a p a r a t e m  
s w o i m  ugas i  p ł o m i e n i e ,  to na jm n ie j s zy  p r z e c ią g  p o w i e -  
l i za  w z n o w i ć  je m o ż e  ; zkąd p o l r z e b a b y  użyć z n o w u  n o ­
w y c h  a p a r a t ó w ,  a p r z y n a jm n ie j  n o w y c h  r a c :  do  m a ł e g o  
w ię c  p o ż a r u  s a m e  rac e  k o s z t o w a ł y b y  ze 60 złp.  j a k ż e  
znaczny  b y ł b y  w y d a t e k  na p r z y p a d e k  p o ż a r u  w i e l k ie g o  
j a k ie g o  m a g a z y n u  g d z i e  p o t r z e b a b y  użyć ze s to  a p a r a t ó w .

Pan P h i l l i p s  o ś w ia d c z y ł  na  t o ,  że b ez  us z k o d z e n ia  
j e go  a p a r a t u  m o ż n a  użyć ze d w a d z ie ś c ia  r a z y ;  że n ie  t r z e ­
b a  czekać  nż p r z ep ią g  p o w i e t r z a  w z n o w i  vugaszone  p ł o -

m i e n i e , al e n a t y c h m i a s t  na ie ży  gas ić  go re ją ce  g ł ó w n i e ,  
k i e d y  p a r a  w s t r z y m a ł a  p o s t ę p  ogn ia  i u ł a t w i ł a  p r z y s t ę p y  
ocz yszczen iem p o w i e t r z a .  O b o w i ą z u j e  s ię  n a d t o  j e d n y m  
w ię k s z y m  a p a r a t e m  w s t r z y m a ć  sz e r z e n ie  s ię  p o ż a r u ,  t a m  
gdz i e  ża d n a  s i ka w k a  nic n ie  p o d o ł a  , w y r z u c e n i e m  n a w e t  
k i lk u  tysi ęcy g a r n c y  w ody .  W y d a t e k  z re sz tą  na  r a c e ,  
c h o ć  w i e l k i m  s ię  w y d a j e ,  m o c n o  s ię  r ó w n o w a ż y  z a c h o ­
w a n i e m  o d  us z k o d z e n ia  w o d ą  d r o g i c h  częs to  p r z e d m i o t ó w ,  

Pan  Ph i l l ip s  t w i e r d z i ,  że p a r ą  j e g o  a p a r a t u  k i e r o w a ć  
m o ż n a  w  od le g ło śc i  d z i es i ęc i u  do  d w u d z i e s t u  s t ó p ,  ale 
s k u t e k  o t e m  n ie  p r z e k o n y w a .

Wszysc y  s ię  z g a d z a j ą ,  że p a r y  P h i l l i p s a  z w i e l k i m  
s k u t k i e m  użyć m o ż h a  do  gas zen ia :  1) p ł y n ó w  p a l n y c h ,  
o l e i s t y c h ; 2) w  i z b a c h  i b u d o w l a c h  d o b r z e  z a m k n ię ty c h ,  
p i e r w s z e j  c h w i l i  p o ż a r u ,  n im  ża rz en ie  znaczn ie  s ię  r o z ­
sze rzy ;  3) w  su s z a r n ia c h  j a k  p o  d r u k a r n i a c h  np.  gdzie  
p r z e d m i o t y  w  g ó r z e  wiszą i s i k a w k a m i  do s i ę g n ąć  i c h  t r u ­
d n o  ; 4) na  s p o d z ie  o k r ę t ó w ,  g dy  p o ż a r  t a m  w y b u c h n i e ,  
p r ze z  w p u s z c z e n i e  tej p a r y  ru rą .

W  o g o l ę ,  ze zd an ia  ludz i  zna jących rzecz  t ę  d o k ł a ­
d n i e ,  z r o z p r a w  w y s ł u c h a n y c h  a w r e s z c ie  ze s k u t k ó w ,  
k t ó r y c h  sami by l i ś my  ś w i a d k a m i  w' t o w a r z y s t w i e  b a r d z o  
b ie g ł e g o  i n ż y n i e r a , n a s t ę p u j ą c e  w y p r o w a d z i ć  s ię  dadzą  
w n i o s k i :  1. Że s k u tk i  a p a r a t u  Fire Annihilator , w  o b e c n y m  
j e g o  s k ł a d z i e ,  są p r a w i e  n i e o c h y b n e :  a) na p o c z ą t k u  po-  
ż a r u  n im  żar z en ie  b a rd zo  się r o z s z e r z y ; b) do  gasze n ia

) P B raidwood utrzymuje zresztą, że ten że  sam  skutek da 
się  osiągnąć d y m e m , za zupeJnem usun ięciem  przeciągu pow ietrza, 
i ze od czasu jak straży pożarnej dano rozkaz n ie dozwalać o tw ie­
rania drzwi , okien w palących się  dom ach, nieraz przyczyniło sie  
to do n ag łego  ugaszenia pożaru. O powiadał kilka wydarzeń tego  
rodzaju , m ianow icie j e d n o , gdzie sierżant m unicypalny kazał wyjść 
w szystkim  m ieszkańcom  palącego się  dom u o d so h n io n eg o , poza­
m ykał starannie w szystkie otwory, a naw et kom iny m okrem i d o -  

nakryw ał prześcieradłam i. Zanim nadjechała sikaw ka, og ień  był 
ugaszony i m e zrządził w ielkiej szkody. y

I p ł y n ó w  z a p a l n y c h ,  o le i s t yc h  i n a w e t  s p i s y t u s o w y c h  , j a k  
p .  P h i l l i p s  z a p e w n i a ;  c) d o  gaszen ia  z a p a l o n y c h  sa dzy  w  
k o m i n a c h .

L ec z  j eże l i  p o ż a r  ju ż  s ię  znacz n ie  r o zsz e rz y ł  i ż a r z e ­
n ie  na w ie l ką  r o z w i n ę ł o  s ka lę ,  a p a r a t u  m o ż n a b y  k o r z y ­
s t n i e  b a r d z o  użyć w ra z  z o g n i o w e m i  s i k a w k a m i ;  d) w s t r z y ­
m a n i a  p o s t ę p ó w  p o ż a r u ,  g a s z e n ie m  p ł o m i e n i  a t e m  p r z y ­
g o t o w a n i a  m ie j sc  g o r e j ą cy c h  do dz ia ł a n i a  s i k a w e k  i e) do  
czyszczenia p o w i e t r z a  w  s t a n c y a c h  i p r ze j ś c i ac h  z g a z ó w  
d u s z ą c y c h ,  a t e m  u ł a t w i a n i a  p r z y s t ę p u  do  n ich  z r a t u n k i e m ,

liady gospodarskie w liście do przyjaciela.
( Dokończenie).

III.  Roboty około siana. K iedy  n ie  m o ż e m y  n as ze go  
c i e m n e g o  i n i e d o w i e r z a j ą c e g o  l u d u ,  k tó r y  w  każdej  n o ­
w o śc i  o b a w i a  się p o d s t ę p u ,  ża d n y m  s p o s o b e m  nak ł on ić ,  
do  r o b o t  w y d z i a ł o w y c h ,  s t a r a jm y ż  s ię  p r z y n a j m n i e j  każdą  
p r a c ę  u r ząd z ić  so b ie  t a k ,  aby  się o d b y w a ł a  w  n a j w i ę k ­
szym p o r z ą d k u ,  i ab yś my  m ie l i  za w sz e  k o n t r o l ę .  1 t a k ,  
p rzy  k o s z e n i u ,  na j l ep ie j  b ę d z i e  rozd z i e l i ć  kos a rz y  na 
d w i e  a l b o  t rzy pa r l ye .  Do p i e r w s z e j  w y b r a ć  np .  10 
na j l e p s z y c h  kos a rzy ,  d o  d r u g ie j  ty le  ś r e d n io  kos zących ,  a 
do  t r zec ie j  tyle na j go rze j  koszących.  Na w ie c z ó r  p r z e ­
mi e r zy ć  p r z e s t r z e ń  w y k o sz on ą  p r zez  każdą  p a r t y ę  , i w  s t o ­
s u n k u  do  w y k o s z o n y c h  m o r g ó w  każde j  p a r t y i  zap łac ić .  
Na jgorzej  j e s t  p o s t a w i ć  w szy s t k ich  r a z e m ,  b o  n ie  tylko 
że p rzy  z a k o s z e n i u ,  szczegó ln ie  p rzy  w ię ks ze j  l iczb ie  k o ­
s a r z y ,  o s t a tn i  d łu g o  czekać m u s z ą ,  n im  się  p i e r w s i  z a ­
k os z ą ,  al e p o ś l e d n i  k o sa rz e  w s t r z y m u j ą  zaw sze  d o b r y c h ,  
i najczęśc ie j  t raf ia  się l a k ,  że gdy j e d e n  o d  koń ca  kosę  
os t r zy ,  cały r z ą d  s to i  i czeka.  R ó w n i e ż  w y p a d a  z a w sz e  
j a k  n a jd łu sz ą  p r z e s t r z e ń  z a j m o w a ć ,  a by  n ie  częs to z a c h o ­
dzić:  b o  w ie m y  j ak  przy każdej sp o so b n o śc i  ch łop  nasz
k o r z y s t a ,  a by  r o b o t ę  zwleka ł .

Co do  su sz en ia  i g r a b i e n i a  n ie  b ę d ę  j u ż  p o w t a r z a ł ,  
n ie  tylko t w e g o ,  a l e  p r a w i e  p o w s z e c h n e g o  w  tej  ok o l i cy  
s p o s o b u ,  k t ó r y  o d b y w a  się  bez  p o r z ą d k u  i k o n t r o l i ,  a z a ­
t e m  j e s t  n a g a n n y m ;  a l e  p o d a m  ci mój  s p o s ó b ,  i s p o d z i e ­
w a m  s i ę , iż go u  s i e b ie  za p r o w a d z i s z .

P rzy  p r z e w r a c a n i u  p o k o s ó w ,  p o s t a w  na  k a ż d y m  po 
j e d n y m  g r a b i e l n i k u ,  i każ zaws ze  d w a  a d w a  p o k o s y  ku 
sobie p r z e w r a c a ć ,  p r z e z c o  u t w o r z y  s ię  z d w ó c h  p o k o s ó w  
j e d e n  p o d w ó j n y ;  a że p rze z  t a k ie  p r z e w r a c a n i e  o p i e r a  
się n ie j ako  j e d e n  p o k o s  o d r u g i ,  p o w i e t r z e  m a  w ię c  ł a ­
twie j szy  p r z y s t ę p ,  i s i a no  w k r ó t c e  p r ze sc hn ie .  P r z e w r ó ­
ciwszy tym s p o s o b e m  w szy s t k ie  po kosy ,  p r z y s t ę p u j e  s ię  
z n o w  o d  koń ca  d o  g r a b i e n i a  i p o s t a w i  się na  każ dy  t e ra z  
p o d w ó j n y  p o k u s  z n o w u  po  j e d n y m  g r a b i e l n i k u ;  wszyscy 
g ra b i e ln ic y  poc iąg a ją  s w o je  p o k o sy  r a z e m ,  t ak d a l ec e  j a k  
s ię  d a ,  i z o s ta w ia ją  z g r o m a d z o n e  s i a no  w  j e d n y m  rzędz ie ,  
p o t e m  za cho dz ą  od  p r z e c i w n e j  s t ro ny ,  i p rzyc iąga ją  j e ­
szcze k a w a ł e k  p o k o s u  na p o w r o t  do  t ego  sa m e g o  r z ę d u ;  
p rzezco  u t w o r z y  się p o p r z e c z n y  r z ą d ,  czyl i  wał s iana!  
Tym s p o s o b e m  idą  d a l e j ,  t w o r z ą c  t a k ie  w a ły ,  aż do  k o ń ­
c a .  i zt ąd z n o w u  na  p o w r ó t  p r z e d łu ż a ją c  t e  s a m e  wały ,  
d o p ó k i  się cała ł ąka w  t en s p o s ó b  n ie  z a g r o m a d z i .  P o ­
t e m  p r z y s t ę p u j e  s ię  z n o w u  od  ko ń c a  do  p o s t a w i e n i a  w  k o ­
p i c e ;  na ka żd ym  w a l e  p o s t a w i  się 3 do  4 l u d z i ,  d o z o r c a  
idz ie  o k i l k a , a l b o  k i lkan aśc ie  k r o k ó w  n a p r z ó d ,  w y z n a ­
cza mie jsca gdz i e  ko p ic e  s tać m a j ą ,  i p o w i n i e n  u w a ­
ża ć ,  aby  z n o w u  p o r z ą d k i e m  w  j e d n e j  l in i i  ( p o p r z e c z n e j )  
s t a ł y ;  t e raz każd a  p a r t y a  d o n o s i  n a j p r z ó d  o d  ko ń ca  s w o j e  
s i a n o ,  u s t a w ia  w  k o p i c e ,  i z a g r o m a d z a  na  c z y s t o ,  a p o ­
t e m  toż s a m o  k a w a ł e k  z p r z e c i w n e j  s t ro n y .  S k o r o  k op ic e  
sk o ń c z o n e ,  idz ie  się tym s p o s o b e m  dalej .  N a d m i e n i ć  tu  
ws ze la ko  m u s z ę ,  że na  l i chy ch  ł ą k a c h  gd z ie  p o ko sy  —  a 
za te m  i w a ły  r z a d k i e ,  znos i  s ię  3 do  5 a l b o  i w ięce j  
w a ł ó w  n a  j e d n ą  k o p i c ę :  gdyż inacze j  b y ł o b y  d a l e k o  no-
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s i c ;  w  tali im r a z i e ,  da je  s ię  o s o b n o  ludz i  do  s t a w ia n i a  
k o p i e ,  d l a  z a p o b i e ż e n i a  n i e ł a d u .  U w aża ć  t r z e b a  wszakże  
n a  t o ,  aby  r o b o t n i c y  n ie  ro b i l i  s o b ie  w sz ę dz ie  d r ó g  w p r o s t  
d o k o p i e ,  a l e n o s i l i ,  k aż d a  p a r ty a  p o  s w o i m  w a l e ,  aż do 
l in i i  p o p r z e c z n e j  w  k tó r e j  k o p ic e  s t o j ą ,  a l am d o p i e r o  
d o k o p i e :  b o  inaczej  zaśc ie l i l iby  n i e p o t r z e b n i e ,  t a m  gdzie  
ju ż  z a g r o m a d z o n e  i p r zyc zyn i l iby  tym s p o s o b e m  więcej  
p r a c y .  '

Z a p e w n e  tu  d o d a w a ć  n ie  p o t r z e b a ,  iż p rzy  tym 
s p o s o b i e  r o b i e n i a  s i ana  i w sze lk ie j  inne j  paszy, d o z o r c a  
n ie  m a  n ic  in n e g o  d o  czyn ie n ia  , j ak  d o p i l n o w a ć  śc is ł ego  
p o r z ą d k u ,  a r o b o t a  sa m a  p rze z  się k o n t r o l o w a ć  się musi ,  
i  o b e j d z i e  s ię  za te m b ez  tak z w a n e g o  d o g a n i a n ia ,  krzy­
k ó w ,  s łó w  n i e p r z y z w o i t y c h  i tp .  ze s t r o n y  dozorcy ,  o d  czego, 
p o w i n n i ś m y  s t a r a ć  s ię  p o d o b n y c h  lu dz i  odzwycza ić .

IV.  Żniwo. P rzy żę c i u  i k o s z e n i u  zboża ,  za lecam 
ta k ie  sa m e  p o d z i e l e n i e  r o b o t n i k ó w  na p a r t y e , j ak  przy 
k o s z e n i u  s i a n a ,  a co s ię  tycze g r o m a d z e n i a  i w ią z a n i a ,  
l ak i  sam  p o r z ą d e k  j a k  p r z y  g r o m a d z e n i u  siana.  Gdy r o ­
b o t n i k  g r o m a d z i  swó j  p o k o s ,  a za r az e m  wiąże  i o d n o s i  
s n o p k i ,  d o z o r c a  n ie  j e s t  w  s t a n i e  d o p i l n o w a ć  p o r z ą d k u ,  
a p r a c a  ociąga  s i ę ;  lecz g d y  kaze g r o m a d z ić  i zo s ta w ić  
w  p o p r z e c z n y c h  r z ę d a c h ,  a ' p o t e m  p o s t a w i  na każde n  
rzą d  p o  3 ludz i  k tó r z y  wiążą  , od no sz ą  i z a g r o m a d z a j ą , 
m a  t e n  sam  p o r z ą d e k  co p r zy  g r o m a d z e n i u  i s t a w i a n i u  
k o p i e  s i a n a ,  a z a te m  ł a t w ą  k o n t r o l ę  r o b o t n i k ó w .

W i d z i a ł e m  tak  u c i e b i e ,  j a k  i w w i e l u  innyc h  m i e j ­
s c a c h ,  że g r o c h  i w y k ę  w ią ż ą ,  j e d y n ie  d l a t e g o ,  aby  w i e ­
dzieć i le k ó p  b y ł o ;  to  j e s t  p r a c a  z u p e ł n i e  n i e p o t r z e b n a .  
G ro c h  i w y k a  p o w i n n a  się toczyć na w a ły  tym s a m y m  p o ­
r z ą d k i e m  ja k  s i a n o ,  do  k t ó r y c h  to  w a ł ó w  f u r y  za jeżdża­
j ą  i  za b ie ra ją  d o  g u m n a ;  r a c h u j e  się n ie  na  k o py ,  ale 
n a  fury .

N a k o n ie c  w y p a d a  m i  j e szc ze  w s p o m n i e ć  o zwóz ce  
zboż a  i s i ana .  B a r d z o  częs to  zda rzy ło  m i  s i ę  w i d z i e ć ,  j ak  
g o s p o d a r z e ,  d o d a j ą  d o  fu ry  4 k o n n e j  p o  1 a l b o  2 c h ł o p ó w ,  
k tó r z y  j a d ą  w  p o l e ,  n a k ł a d a j ą ,  w r a c a j ą  n a p o w r ó t  d o  g u ­
m n a  i z r z u c a j ą ,  i j a d ą  z n ó w  w  p o le  i td .  Nie m o g ę  się d o ­
syć w y d z i w i ć ,  iż n ie  w p a d n ą  na  m y ś l ,  że c h ł o p i  ci t r acą 
czas n a d a r e m n i e  p r ze z  p r z e ja z d k ę  t a m  i na  p o w r o t ,  i że 
w i ę c  l e p ie j  j e s t  p o s t a w i ć  w  p o l u  3 , z k t ó r y c h  2 p o d a j e  
a j e d e n  w r a z  z f o r n a l e m  o d b i e r a  i u k ł a d a ,  a w  s t o d o l e  
z n o w u  t aką i lość j a k a  p o t r z e b n a  do s k ł a d a n i a ;  t a k im  s p o ­
s o b e m  m n ie j  p o t r z e b a  r o b o t n i k a ,  a z w ó z ka  idz ie  sp or ze j  
i  r e g u l a r n i e j .  J eże l i  w o z i  tyle  f u r ,  że w y p a d a  w  p o l u  2 
r a z e m  n a k ł a d a ć ,  i to  sa m o  z 2 r a z e m  s k ł a d a ć ,  m a  się 
r o z u m i e ć ,  że d o d a j e  s ię  w ięc e j  ludzi .

Wyrabianie cukru.
P. R o u s s e a u  p r z e s ł a ł  a k a d e m i i  u m i e j ę t n o ś c i  pa ryzkie j  

sw ó j  p a m i ę t n i k  tyczący s ię  c u k r u  i j e g o  o t r z y m y w a n ia .
Aż d o t ą d  w  c u k r o w n i c t w i e , p o  o t r z y m a n i u  so k u ,  

oczyszczano  g o ,  ce d z o n o  i p a r o w a n o ,  a n a k o n i e c  c uk ie r  
raf inowano- .  W  p a m i ę t n i k u  s w y m  p. R. z a s t a n a w i a  się 
s z c z eg ó ł ow o n a d  p o w y ż s z e m i  r o b o t a m i ,  w s k a z u je  n i e d o ­
g o d n o ś c i  im t o w a r z y s z ą c e ,  a n a k o n i e c  ob ja śn ia  s p o s ó b ,  
k t ó r y m  m óż n a  w y r a b i a ć  oszcz ędn ie j  i to  o d r a z u  c uk ie r  
b ia ły  n i e p o t r z e b u j ą c y  być r a f in o w an ym .

«Przez n o w y  s p o s ó b  o t r z y m y w a n i a  un ik a  s ię  o k o l i ­
cznośc i  n i e o d d z i e l n y c h  od  p o s t ę p o w a n i a  d o ty c h c z a s o w e g o ,  
w y d o b y w a  s ię  c u k i e r  n ie zm ie n i on y ,  czyli  w  tym s t a n i e ,  
j a k  z n a j d u j e  się w  r o ś l i n i e ; od dz ie la  się go od  c i ał  innyc h  
i o t r z y m u j e  g ł o w y  b i a ł e ;  w y r ó b  zaś nie p o s i a d a  o b c e g o  
s m a k u ,  a tern s a m e m  m o ż e  już  s łużyć do  u ż y t k u ,  b e z  n a ­
s t ę p n e g o  oczyszczania .  D la  os ią gn i en ia  t ego  c e l u ,  o p a r ­
ł e m  się na zn a n yc h  w ł a s n o ś c i a c h  sol i  w a p i e n n y c h :  p r zez  
t e  b o w i e m  s ta j ą s ię  n i e r o z p u s z c z a l n e m i  na  g o r ąc o  tk a nk i  
r o ś l i n n e  i w i e l e  ciał  o r g a n ic z n y c h ;  j e d n o c z e ś n ie  t a k że  n ie

d o z w a l a m  niszczyc tych c i a ł  w a p n e m , a to  p r ze z  s t o s o ­
w n e  ogr zan ie .  Tak  więc  n ie  m o ż n a  d o d a w a ć  j e d n o s t a j n e j  
i l o ści  sol i  w a p i e n n e j ,  p o t r z e b n e j  do  o s a d z e n i a  ob cyc h  
części  o d  c u k r u :  b o  to  zależy od g a t u n k u  r o ś l in y  z k tó r e j  
s ię  s ok  o t r z y m u j e ,  r o d z a j u  jej  u p r a w y  i r o z m a i t e g o  s p o ­
s o b u  p r z e c h o w a n i a  a z t ąd  i ró żn e g o  s t a n u  c i ał  d o  w y r a ­
b ia n ia  uży tych .  J e d n e m  s ł o w e m ,  sól  w a p i e n n a  tak się 
z a c h o w u j e  z so k ie m  c u k r o w y m ,  j ak  o c t an  o ł o w i u  z a s a d o ­
wy,  z tą  tylko r ó ż n i c ą ,  że w  o b e c n y m  p r z y p a d k u ,  c u k i e r  
dz ia ł a  j a k  kwTa s , a ża d en  zw ią ze k  obcy  n ie  p o z o s t a n i e  w  
sy r o p i e .  W y l ł ó m a c z y ć  to  b ę d z i e  ł a tw ie j  m o ż n a  p o  o b j a ­
śn ie n iu  s p o s o b u  p o s t ę p o w a n i a / 1

W  n a s tę p u j ą c y  zaś s p o s ó b  p.  R o u s s e a u  r adz i  p o s t ę ­
p o w a ć  z p r z e r o b i e n i e m  s o k u  z b u r a k ó w , w  s t o s o w n e j  p o ­
rze  z e b r a n y c h .

S o k  o t r z y m a n y  s p o s o b e m  z w yc za jn ym  ogrzeWa się  
b l i s ko  do  55° C.; d o d a j e  się do  t ego  taką i lość w o d a n u  
w a p n a  p r z e s i a n e g o ,  aż p r z e s t a n i e  t w o r z y ć  s ię  o sa d .  Po 
w y m i e s z a n i u ,  z n o w u  o g r z e w a  s ię  go b l i sk o  d o  80° G. 
W  m i a r ę  p o d w y ż s z a n i a  c i ep ła  , s p o s t r z e g a ć  s ię  da ją  w  c ie ­
czy j a s n o - ż ó ł t e j , l i czne k ła cz k i ,  k t ó r e  w k r ó t c e  zb i j a j ą  się 
na  p o w i e r z c h n i  w  g r u b y  k o ż u c h  b ia ło  sz a r aw y ,  p o ł y s k u ­
jący s i ę ;  j e d n o c z e ś n i e  zaś część w a p n a  n i e p o ł ą c z o n e g o ,  
czyli  k a w a ł k i  c i ęż sz e ,  o p a d a j ą  na d n o  ko t ł a .

P. R o u s s e a u  u w a ż a ł ,  że p rzy  w s k a z a n e m  p o s t ę p o w a ­
n iu ,  n i e  w y d o b y w a  się  ani  ś l ad a m o n i i ;  c i ecz zaś  w y w ię -  
zu je  z s i eb ie  s ł ab ą  w o ń  o w o c ó w .

T y m  w ię c  s p o s o b e m  ciała  o b c e  z n a jd u ją ce  s ię  p rz y  
cu k r z e  ca łk ie m  skr zep ły ;  w t e d y  z l ew a  się  część c i e k ł ą , a 
n a s t ę p n i e  os ad y  i p i a n ę  wyc i s ka  się w  p r a s a c h  j a k  w  p o ­
s t ę p o w a n i u  zw yc za jne m .  P ow yż sza  ciecz ma  t e ra z  k o l o r  
j a sn o -s ło m ia n y ,  j e s t  b a r d z o  c z y s ta ,  w c a l e  n ie  w p a d a  w  
k o l o r  c z e r w o n a w y ,  j a k  to  sp o s t r z e g a ć  się d a j e  w  s o k u ,  
zw y c z a jn y m  s p o s o b e m  oczy sz cza nym ;  dzia ł a  m o c n o  a l k a ­
l icznie  i m a  s m a k  gryzący do  t e g o  s t o p n i a ,  że p r a w i e  n ie  
r o z p o z n a j e  s ię  w  nie j  s m a k u  c u k r u .  Alka l i cz ność  t a  p o ­
w s t a j e  n ie  ty lko  ze z w ią z k u  części  w a p n a  z c u k r e m ,  p rze z  
co t w o r z y  s ię  cu k r z a n  d o b r z e  znany,  a l e  j e szcze z p o t a ż u  
i sody  g ry zą cy ch :  bo  te  a l ka l i a  zos tały  w ył ą c z o n e  o d  k w a ­
s ó w  z n ie m i  z ł ą c z o n y c h , p r ze z  w a p n o ,  k t ó r e  w  tych  k w a ­
s a c h  m ie j s c e  i c h  zajęło.  J e d n e m  s ł o w e m ,  sok  ty m  s p o s o ­
b e m  oczyszczony,  j e s t  j e d y n ie  r o z t w o r e m  oc zy sz czo n y m c u ­
k r z a n u  w a p n a ,  p o t a ż u  i sody  g r y z ą c y c h ,  a m o ż e  c u k r z a ­
n ó w  tych zasad i  so l i  w a p i e n n y c h ,  k t ó r e  m o g ły  s ię  u t w o ­
rzyć w  s k u t k u  r ó ż n y c h  o d d z i a ł y w a ń .

Po wy żs ze  w ła s n o ś c i  j u ż  n ie j ak o  w s k a z u ją  s p o s ó b  d a l ­
szego  p o s t ę p o w a n i a .

W  da l szy m c iągu p o t r z e b a  wyłączyć  c u k i e r  ze zw ią zku  
j e g o  z w a p n e m ;  do  t ego  zaś c e l u ,  R o u s s e a u  u ży w a  k w a ­
s u  w ę g l o w e g o .  Z w yk le  t en k w a s  o t r z y m u j e  się p r ze z  p a ­
l e n ie  w ę g l i ,  a p o  p r z e p ł ó k a n i u  go p r z e p u s z c z a  s ię  p rze z  
sok.  W t e d y  w sz y s tk o  w a p n o  po łą c z o n e  z c u k r e m  k r y s t a ­
l i czn ym  zos ta j e  s t r ą c o n e  w  p o s ta c i  w ę g l a n u  w a p n a ;  p r z y -  
k o ń c u  j e d n a k  ro b o ty ,  co ł a t w o  r o z p o z n a ć  m o ż n a ,  zago lo -  
w y w a  się  ciecz m ę t n ą  d la  zn i szczen ia  d w u w ę g l a n u ,  k tó r y  
m ó g ł  p o w s ta ć .  G d yb y  j e d n a k  s p o s t r z e ż o n o ,  że sole.  w a ­
p i e n n e  p o w s t a ł e  w s k u t k u  w y d z ie le n ia  p o t a ż u  i sody,  n ie  
zos ta ł y  r o z ło ż o n e  p rze z  k w a s  w ę g l o w y ,  w t e d y  t e  sasady 
g ryzące tylko w  w ę g l a n y  m o g ł y b y  się z a m i e n i ć ,  w ó w c z a s  
j e sz c ze ,  j a k o  a l k a l i c z n e ,  d z ia ł a ły b y  s z k o d l i w i e  na cuk ie r .

Należy w ię c  wyłączyć w a p n o  i zm ie n ić  p o ta ż  i sodę  
na  so le  o b o j ę t n e ,  j a k i e m i  były p o p r z e d n i o .  W  tym ce lu  
d o d a j e  się do  k o t ł a ,  p rzy  k o ń c u  n a s y c a n ia ,  a m o n i i  g r y ­
zącej  w  s to s o w n e j  i lości  ze w z g l ę d u  w a p n a  k t ó r e  m a m y  
osadzić .  W t e d y  n a t y c h m i a s t  część t e g o  a lkal i  zm ien i  się 
w  w ę g l a n ,  k tó r y  w  s k u t k u  p o d w ó j n e g o  r o z k ł a d u  u t w o ­
rzy  w ę g l a n  w a p n a  i so le  a m o n i a k a l n e ;  t e  o s t a tn ie  z n o w u  
ro z k ła d a ją  się p rze z  p o t a ż  i s o d ę ,  k t ó r e  tym sp o se m  u t r ą ­
ca ją  sw ą  a l ka l i c zn ość ,  a m o n ia  zaś s ię  u w a l n i a .  Powyż szy  
s ok  na leż y  p r ze ce d z ić  p rze z  w ę g i e l  z k o śc i ,  a ty m  s p o ­
s o b e m  o t r z y m a  s ię  ciecz p r z e z r o c z y s t a ,  be  z f a r b n a , k t ó ra  
m o ż e  być n i e z w ło c z n ie  w y p a r o w a n a , czyto na  w o l n e m  
p o w i e t r z u ,  czy w  p r óżn i .  Ciecz ta tak ł a t w o  s i ę  g o t u j e  
j a k  w o d a ,  b o  n ie  p i e n i  s i ę ,  a p r zez  to  u n i k a  s ię  sz ko ­
d l i w e g o  d o d a w a n i a  ma s ła  lu b  s a d ł a ;  o p r ó c z  t e g o  nie  
t w o r z y  s ię  s k o r u p a  na b o k a c h  ko t ł a .  P o  u k o ń c z e n i u  p a ­
r o w a n i a ,  sy r o p  n a t y c h m i a s t  mo ż e  byc z l any  w  f o rm y,  i 
u t w o r z y  się c u k i e r  w  g ł o w a c h  b a r d z o  p ię k n y  i n a d z w y ­
cza jn ie  b ia ły .
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S y r o p y  o d c i e k ł e  z c u k r u  p o w y ż s z y m  s p o s o b e m  w y ­
r o b i o n e g o ,  p r z y  p i e r w s z e j  k r y s t a l i z a c j i ,  l a k  są  c z y s t e ,  że  
z a r a z  m o g ą  b yć  p a r o w a n e  b e z  ż a d n e g o  p o p r z e d n i e g o  p r z e ­
r a b i a n i a ;  z tą d  zaś o t r z y m u j e  s i ę  c u k i e r  z u p e ł n i e  p r a w i e  
t a k  p i ę k n y  j a k  p i e r w s z y .  A le  t e  s y r o p y  m o g ą  z a w i e r a ć  
w  s o b i e  p e w n e  c ia ł a  o b c e  o r g a n i c z n e ,  k t ó r e  z p o w o d u  
m a ł e j  i c h  i l o ś c i ,  n ie  w y łą c z y ł y  s ię  p r z e z  o d c z y n n i k i  p o ­
p r z e d n i o  u ż y t e .  D la  z a r a d z e n i a  t e m u  p a n  R o u s s e a u  n a  
n o w o  u ż y w a  d o  ty c h  s y r o p ó w  w a p n a ,  w  n i e w i e l k i e j  i l o ­
śc i  i  w  m i e r n e m  c i e p l e .  O p r ó c z  t e g o ,  d o  c ia ł  p o p r z e ­
d n i c h  n a  10 h e k t o l i t r ó w  s o k u  (1 0 0 0  k w a r t )  d o d a j e  2 k i ­
l o g r a m y  ( o k o ł o  5 f u n t ó w )  g l in y  s z a r e j  r o z m ą c o n e j  w  w o ­
d z i e , k t ó r a  p o c h ł a n i a  z n a c z n ą  i lo ść  s o l i  z a w a r t y c h  w  s o k u ,  
a ty m  s p o s o b e m  c u k i e r  s t r a c i  z u p e ł n i e  s m a k  i  z a p a c h  
n i e w ł a ś c i w y .

T a k  o t r z y m a n y  c u k i e r  z n a j w i ę k s z ą  ł a t w o ś c i ą  k r y s t a ­
l i z u j e  s i ę ,  n ie  p o s i a d a  s m a k u  o b c e g o ;  k r y s z t a ły  ł a t w o  s ię  
o p ł ó k u j ą  i w s z y s t k o  n ie  t r u d n o  z m i e n i ć  w  g ł o w y  n a j p i ę  
k n i e j s z e  : b o  c u k i e r  z n a s t ę p n y c h  k r y s t a l i z a c y j , o c z y s z c z o ­
n y  o d  s y r o p u ,  p o  w ł o ż e n i u  d o  s o k u  b u r a k o w e g o ,  g d y  
t e n  b ę d z i e  m i a ł  2 5 ° ,  zg ę sz c z a  s ię  t e m  s a m e m  s o k ;  p r z e z  
co  o s z c z ę d z a  s i ę  o p a ł u  i w y r ó b  p i ę k n y  ł a t w o  s i ę  o t r z y m u j e .

S p o s ó b  p o w y ż s z y  z a s t o s o w a n y  z o s t a ł  w  t r z e c h  n a j ­
z n a c z n i e j s z y c h  c u k r o w n i a c h  f r a n c u z k i c h ,  d e p a r t a m e n t u  
p ó ł n o c n e g o  ( d u  N o r d ) .  L  B - a

W ystaw a londyńska.
P rzys ięg li , mający dać opinię o przedmiotach na wystawę 

przysłanych i naznaczyć nadgrody, rozpoczęli już swe działania. 
Komisya królewska mianowała 3 0  prezesów rozmaitych 30  sekcyj 
p rzysięgłych, z największą bezstronnością starając się o pomieszcze­
nie cudzoziemców, którzyby mogli zmniejszyć wpływ współzawo­
dnictwa narodowego. W  d. 5 maja zebrali się owi prezesi pod 
prezydencyą lorda Caning’a, syna sławnego m in is tra , i ułożyli za­
sady ,  których trzymać się mają przysięgli; podkomisya złożona z 
lorda Caning’a , dwóch innych A nglików , z pp. Karola Dupin i taj­
nego radcy Viebahn (z Niemiec), przedstawia komisyi królewskiej 
ów regulamin do zatwierdzenia. Postanowienia te już przez k o -  
misyę w dniu 12 zatwierdzone, obejmują 18 paragrafów, i przy- 
sięgli  zaczęli o d  k ilku dni za jm ow ać  się  o g lądan iem  p rzedm io tów . 
W olno  im przyzwać dla objaśnień ludzi specya lnych , ale ci nie 
g łosu ją ,  tylko dają objaśnienia. Narady przysięgłych są poufne i 
ogłaszane być nie mogą. Medale rozdają się bez względu na na­
rodowość, ponieważ wystawa uważaną być ma jako całość, nie 
zaś jako zbiór wyrobów szczegółowych krajów. W  przyznawaniu 
medali przysięgli mają zważać na to ,  iż nagrody rozmaitym rodza­
jom zasługi,  nie zaś stopniowaniom tegoż samego rodzaju , rozda­
wane być mają. Medale są wielkie, średnie i m ałe ;  co do dwóch 
pierwszych, naradzać się mają przysięgli (komisya naradza się j e ­
szcze, czy medal mały ma być tylko znacznej części wydawców 
rozdany, czy też wszystkim jako pamiątka). Średnie medale przy­
znają jako nadgrodę sami przysięgli oddziałów. Wielki medal udziela 
się tylko za znakomitą a niewątpliwą zasługę; dotąd jeszcze nie 
ograniczono liczby wielkich medali; komisya jednak  życzy sob ie ,  
aby ta liczba nie była zbyt w ielką, owszem pragnie ,  by ja k  naj­
mniejszą być mogła. Za dni czternaście zapewne już rozpoczną 
sie rozprawy nad temi nadgrodami i te bardzo będą żywe. Wszyscy 
przyznają, że pod względem m achin , Anglia stoi wyżej od wszyst­
kich innych n a ro d ó w , a zresztą przypisać należy trudności przewozu 
z zagranicy. Nie tylko jednak pod" względem liczby Anglicy górę 
tu m ają ,  ale i pod względem wykonania. Pomiędzy innemi uwa­
żano ,  że w  machinach z lanego żelaza, daleko lepszego kruszcu 
Anglicy używają niż zagranicą.

Francuscy wystawcy kończą swe roboty, Turcya także gotową 
nie jest. Profesorowie Royle i Soley układają starannie nadesłane 
niedawno dodatkowo kosztowne z Indyj przedmioty. Niektóre z nich, 
ceny niezmiernej, umieszczono na stołach wprost nawy, a tak wielka 
jes t  ich wartość, że je otoczono kratą jakby więźniów stanu. Ten 
zb iór ,  przysłany przez kompanię w schodnio-indyjską , pod wzglę­
dem wartości cuda przyrzeka. Oprócz diamentów Lahory, spoty­
kamy teraz brylant Durria-i-Nur (morze światła), dyament ogromny, 
osadzony w bransoletce z 10 innemi mniejszemi, które go otacza­
ją ;  naszyjnik z 224  wielkich pere ł ,  inny z 104  mniejszych, na­
szyjnik z czterech wielkich rub inów , para bransoletek z ogromnych 
szmąragdów i dyam entów; uzdeczka i napierśnik z szmaragdów i 
dyamentów, siodło złote wysadzane brylantam i, rubinami i szma­
ragdami; suknia wspaniała z z łotogłowiu, szyta perłam i; pas szma­
ragdami ozdobiony, w którym kamienie wielkie są ceny niezmiernej.

W e czwartek (15 maja) odbył się bankiet, ofiarowany przez 
pana Soyer reprezentantom prasy angielskiej i zagranicznej. . Pan 
Soyer,  sławny kuchmistrz klubu reformy, nie tylko jes t  artystą w 
kucbars tw ie , ale i filozofem; zebrał w swym zakładzie w Gore-hou-

se lu d z i , których najtrudniej zadow oln ić : bo dziennikarzy wszyst­
kich narodów. Wszyscy przyznali, że gospodarz dokonał p raw ­
dziwego gastronomicznego cudu. Zgromadzenie składało się z 100  
osób b lisko , znanych po większej części w Europie z swych lite­
rackich zasług. Obszerna sala w Gore-house była ozdobiona obra­
zami pendzla pani Soyer; muzyka u k ry ta ,  dobrze d obrana ,  wyko­
nywała rozmaite kompozycye, a pomiędzy temi angielski hy m n: 
God save the Queen, niemiecki Was ist des Deutschen Vaterland, 
francuzką Marsyliankę, amerykańską Yankee doodle itd. przy dese­
rz e ,  pan* Soyer wniósł to a s t :  «Na cześć królowej,  xięcia Alberta 
i rodziny królewskiej.® Wszyscy wypili stojący, muzyka odgrywała 
po fanfarze hymn narodowy.

Gdy miano odpowiedzieć na toast pana Soyer «ku czci prasy 
angielskiej i zagranicznej,“ szukano wszędzie pana Juliusza Janina , 
ale ten nie był obecnym. Wówczas pan Achiles Ju b in a l , członek 
komitetu stowarzyszenia literatów, powstał i pomiędzy innemi te 
wyrzekł słow a: "Panowie! Juliusz Janin jest nieobecny; nie pod­
chlebiam s o b i e , bym go mógł zastąpić; pozwólcie j e d n a k , abym 
zwrócił do w as ,  jako delegowany niespodziewanie przez współko- 
legów , słów parę. Panowie! prasa angielska i francuzka są tą 
dźwignią, której pragnął geometra Syrakuzy; wznosząc toast na 
cześć prasy angielskiej, spełniamy go na cześć siły, jedności i 
wielkości rodu ludzkiego, jak to powiedział szlachetny wasz xiąż§ 
Albert. Panow ie! rok 1851 pozostanie na zawsze datą pamiętną 
w dziejach ludzkości, jedną z chwil ow ych , znaczonych przez n a ­
rody białym kamieniem. Utwierdzi on związek świata c a łe g o ; p o ­
łączy świat w jednem wspólnictwie literatury, nauk ,  sztuk i zniwe­
czy przesądy, nienawiści,  granice; stanie się jak to wyrzekł naj­
wymowniejszy z nas wszystkich a nieobecny, owym carmen seculare 
ludów. Panowie! na cześć przyszłego ludów jubileuszu, na cześć 
prasy angielskiej!®

Pan Knoz odpowiadał następnie w imieniu literatury swego 
kraju. Pan Smith nareszcie wzniósł toast prezesa bankie tu , pana 
Soyer ,  k tórego charakterystyczna bardzo mowa tak brzmi: ((Pano­
wie! Z prawdziwem to aserdecznem  zadowoleniem dzięki składam go­
ściom, którzy raczyli uczcić symposium swą obecnością. Nie zmniejszą 
moja wdzięczność za życzenia, jakie dziś w wieczór słyszałem skła­
dane , by ów zakład olbrzymi, któremu całkiem się poświęciłem, 
wzrastał w pomyślność. Usiłowania moje na polu kuchnioznastwa 
zbyt wiele znajdowały zachęty w tym kra ju ,  będącym moją przy­
bra n ą  o jcz y zn ą ,  by  wysokie  o p i e k u ń s tw o ,  którego byłem do tej 
pory przew odnikiem, zawiodło mnie dziś , kiedy jak Cezar prze­
byłem Rubikon, rozwinąwszy gastronomiczny sztandar nie już przed 
narodem ale przed światem całym. Dopóki żyć b ę d ę ,  panowie! 
dzień ten nie wygaśnie z pamięci mojej,  podniecając nieustannie 
starania nad przeprowadzeniem tego co śmiem nazywać wielką 
społeczną reform ą, to jes t  nad poprawą sztuki gastronomicznej i 
zaprowadzeniem szkoły kucharsk ie j , na umiejętności op a r te j ; a za­
stosowanej głównie do gospodarstwa domowego. Plan t e n ,  który 
był zawsze marzeniem życia m o je g o , tem więcej upodobałem so ­
b ie ,  że pożytecznym będzie dla wszystkich klas ludzkości, dla lorda 
równie jak dla w ieśn iaka , że równie dobre przyjęcie znajdzie w pa­
łacu jak w chacie. Tak jest! gdv symposium oprze się na p od­
stawach niewzruszonych, w jego murach otworzą szkołę wzorową 
kucharstwa, aby dojść do ce lu ,  jaki sobie założyłem, do reformy 
sztuki kucharskiej.® *)
__Londyn , 18 maja.

W iadom ości handlowe.
Lwów, 7  czerwca. Korzec pszenicy 21 złr. 35 kr., korzec żyta 16 

z ł r .4 0  k r ,  jęczmienia 13 złr. 15 kr., owsa 8 złr. 43  kr., prosa 12 złr. 
45  kr., hreczki 15 złr. 0 0  kr., grochu 18 złr., kartofli 8 złr. 45  kr. w. w. 
Garniec okowity 3 0 °  w hurtowej sprzedaży 1 złr. 3 kr., w drobnej 
1 złr. 5 kr. m. k.

Kurs lw ow ski z dnia 10 czerwca.

złr. kr. złr. kr.

Dukat holenderski . 5 53 Rubel rosyjski sr. 1 5 8 7 ,
Dukat cesarski . . . 6 _ Polski kurant . . • 1 29
półimperyał rosyjski 10 14 Listy zastawne gal. 86 50
Talar pruski . . . . 1 51 L a ia  od duk. ces. 3 3

Laźa od srebra 28.

*) Dzienniki angielsk ie  podają  szczegó łow y spis po traw  i pó łm isków  p o ­
danych na tym w spaniałym  o b ie d z ie ; n iepodobna ich w szystk ich  w y liczy ć : na­
zw iska są zupełnie nieznane i now e kom binacye gastronom iczne g rać  m usiały wa­
żną ro lę. W yliczono 152 zu p , z łych jed n a  z  szparagów  p u r e ,  inna xięcia W alii; 
28  ryb najrozm aitszych, je d e n  z pó łm isków  nazyw ają fi le t de so le  e t boudins 
d e  tu rbo t a la C racovienne  (po krakow sku), je d en aśc ie  p o traw  m ię s n y c h ; o l­
brzym ią pieczeń  w ołow ą w ażącą 610  fu n tó w ; 80  półm isków  p o traw  m ięsnych 
zim nych i c iep łych ; k rem y z am brozyą, m e re n g i, ko tle ty  z jagn ięcia  w  glasie 
kaw ow ym , jarzyny najrozm aitsze , ow oce rzadk ie  itd.

Nakładem Redakcyi. W  drukarni Zakładu narodowego Ossolińskich.


